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Wychodzi CODZIENNIE wyjąwszy poniedzialek. 


Piatek 16, 


Przedpłata wvnosi we Lwowie kwartalnie $ złr. 60 cnt., na prowincji pocztą 4 zir, 50 cnt. 
Przedpłata jakakolwiek przyjmuje się zawsze. Nnmer pojedyńczy 10 ent. 
Redakcja, administracja i expedycja pocztowa i miejscowa „Gazety Narodowej* jest w kamienicy pani Groma 
dzińsikej, przy górnej części Wałów hetmańskich, naprzeciwko p: czty, ma dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i „ 
ma iuseraty Bię przyjmują 


Prenumerata na Grazetę Narodową wy- 
nosi w miejscu kwartalnie 3 złr. GO cnt 


Á miesięcznie if „ 25 
z przesełką poczt. kwart. 4 „ 50 ,- 
4 „  miesięcz. fi „ 50 , 


Prenumerować można od 1. lub 
od 16. każdego miesiąca. 
Prenumerata wraz z przesełką pocztową 
od 16 paźdz. do końca grudnia 8 złr. 45 cnt. 
Prenumerata miejscowa od 
16. paźdz. do końca grydnia 8 p — 1» 


Dyplomacja polska. 


Podczas gdy Rząd narodowy usiłnje każde- 
go Btronnictwa i każdego Polaka użyć wedle 
możności i zdolności w walce, toczącej się prze- 
ciw Moskwie: dyplomacja polska przeciwnie nosi 
się zawsze z sympatjami i antypatjami, i wystę- 
puje sama jako stronnictwo. 

Qto jest pierwsza jej wada, która się od 
kilku pojawia miesięcy. 

Z jednej strony posłuszna jest dyplomacja 
polaka Rządowi narodowemu, z drugiej ppierać 
ię nsiłuje w kraju na stronnietwie, i przez to 
stronnictwo usiłuje wywierać wpływ przeważny 
na Bząd narodowy, a nawęt twurzyć ten Rząd. 

"Bar" aprzegzaośg „Poi azchątwa i gporu jest 
urugą wada dyplomacji polskiej, 

Jest w polskim narodzie jakaś instynktowa 
antypatja przeciw dyplomacji wszelkiej. Mało jej 
kto ufa, mało się po niej spodziewa. Jestto do- 
wodem, że dyplomacja polską nie wzniosła się 
jeszcze na to stanowigko, na któremby z pożyt- 
kiem wielkim. narodowi służyć mogła. Nie było 
i nie ma-w Polsce Cavoura, któryby objął wazy- 
stkie żywioły narodowe, ijak mistrz wydobywał 
z nich w każdej chwili potrzebne dla celów 
narodowych Środki. 

Dla dyplomaty prawdziwego żaden żywioł 
narodowy nie może być wstrętny. Cavour w je- 
dnym _dniu umawiał się z Garibaldim o napad 
aa Sycylię, z Mazzinistami. o wywołanie agitacji 
w Neapolitańskiem i Rzymie a z jenerałami kon- 
nerwatystami © powstrzymanieruchów i agitacyj 
w środkowych i północnych Włoszecb. Zbliżał 
dię de wszystkich stronnictw i traktował z wszy- 
atkiemi, używając ich w właściwej każdemu 
Bforze. Obejmował on cały naród i wszystkie w 
nim istniejące siły prowadził do najwyższego 
telu narodowego, wysuwając jedne po drugich 
Naprzód. jak tego stosunki wymagały. Mazzini- 
Stom pnszczał wodze, gdy chodziło o pressję na 
monarchistów włoskich lub francuskich, o wymo- 
żenie ustępstw Od nich. Garibaldi musiał usunąć 
signa Kaprerę, gdy ster innemu stronnictwu od- 
dać, było ehwilowo korzystniej. Cavour nie zry- 
wał z żądnem stronnictwem, z żadnym żywiołem 
narodowym. Zostawiał on sobie zawsze drogi 
Otwarte do wszystkich. | 

Jakże inaczej postawila się dyplomacja pol- 
dka, której reprezentantami są Władysław ks. 
Czartoryski i Władysław br. Zamojski! Z domu 
duż zaopatrzyła się w kalectwo, albowiem JEJ 
teprezentanci 84 Zarazem i reprezentantami pe- 

nego stronnictwa politycznego i religijnego, 
znaczającego Się wyłącznością. Wyłączność 

dozwala im jedynie znaehodzić pumoc i 

ływ w swcjem kólko. Po za to kółko nie 
“Sga ich myśl. Do robót więc swych dyploma- 
Jcznych mają mało czynników, mało żywiołów 

użytku i 

Cv więcej, wszystkie inne żywicły to dla 
nith ziemia niedostępna, a więc paraliżująca ich 
„ Najlepsze chęci, zamiary i czyoności. Zamiast 
Jak na szachownicy używać wszystkich tak pio- 

v, jak i dyguitarzy, aby zamatować przeci- 
dika, idzie dyplomacja polska tylko z dygni- 
aj, Bi do bojn, a mając tym sposobem odsło- 
One front i boki, eo chwila napotyka na za, 
Ody, Wyłączność, wyniesiona z domu, nie do- 
Razcza, jej zbliżać się i porozumiewać z ludźmi 
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innych stronnictw, innych opinij, które dla pra- 
wdziwego dyplomaty są zarówno pożyteczne i 
potrzebne w wielkiej grze Świała, i skoro i 
sinieją, więc już i uwzględnione i użyte być 
powiany. Inaczej każde działanie dyplomacji 
będzie jednostronne į bez donośniejszych *skut- 
ków. Ciaspe pojęcia rodzą i giąsne, ograniczone 
działania. 

Nie przeczymy, że w składzie strunnictw 
polskich znajdują się i naroście, dziwactwa, lub 
zdarzają się wyskoki szkodliwe sprawie ogółu, 
(jak np. owo odezwanie się w jednem tajnem 
pisemku o przygotowaniach do powsiauja w 
Galicji, nie mające w faktycznych” stosunkach 
najmniejszej podstawy), — lecz dyplomacja polska 
może zużytkować i takie objawy do swoich 
celów, i tem Bamem odjąć im wszelką szkodli- 
wość. Ale potrzeba ogurnąć wszystkie żywioły 
i mieć drogi otwarte do wszystkich. 

Kto w pojęciach swojej kasty lub stronni- 
ctwa zamknął się jak Ślimak w skorupie, ten 
niech nigdy nie staje jako reprezentant narodu, 
czy to w dyplomacji czy w rządzie, bo czynności 
jego będą zawsze niedołężne, jeźli nie szko- 
dliwe. . 


„Sprawa polska za granicą. 

Strata ministra Billault głęboko miała do- 
tknąć ces. Napoleona. Monitor skonstatował, że 
śmierć tego męża jest wielkiem nieszczę- 


-totom dia" Francji. Był to jedyny minister -cesare 


ski, który posiadał niepospolity dar wymowy i 
przy debatach w ciele prawodawezem lob sena- 
cie odpowiadał na większą część zarzutów, czy- 
niomych polityce rządu, bądź wewnętrznej, bądź 
zewnętrznej. Bronił zasad najrozmaitszych po ad- 
wokacku, bo był wyrazem chwilowych przemian 
w polityce cesarskiej. Ztąd też charakter jego 
polityczny nienajlepsze mial zachowanie w pu- 
bliczności i dziennikarstwie. I publiczność polz 
ska ma gu w pamięci niekorzystnej, chociaż nie- 
słusznie. S. p. Billauit dwa razy tylko przyszedł 
w położenie przemawiania w sprawie polskiej. 
Pierwszy raz wystąpił ze znanem oświadcze- 
niem dnia 6. lutego bież. roku. Były to pierw- 
szt dnie powstania. Naród, brany w sołdaty 
moskiewskie, potężnem szarpnięciem się duwiódł 
zniewieściałemu światu, co potrafi. Krew się 
polała po obszarach polskich. Ludy europejskie 
wydały pierwszy okrzyk współczucia, truchlejąc 
wobec olbrzymiej inicjatywy Poułaków. Oczekiwa- 
no słowa napoleońskiego. Billanit rzekł: „Polacy 
uczynią najlepiej, jeźli się zdadzą na wspania- 
łomyślność i łaskę cara!*... Szyderstwo to je- 
dnak nie było szyderstwem, by słowa nie służą 
w dyplomacji do wyrażenia myśli prawdziwej. 
Słowa te, oburzające wszelką duszę szlachetną, 
miały cel polityczny i osiąznęły go zupelnie. 
We dwa dni później przyniósł telegram wiado- 
mość o zawarciu konwencji prusko - moskiew- 
skiej, co sprawę polską uczyniło sprawą euro- 
pejską. Gdyby nie wyrazy Billanlta, ani Gor- 
czaków, ani Bismark nie byliby się odważyli 
podpisać akt, narażający ich na interwencję Eu- 
ropy. Billault dodal im odwagi, a Gorczaków i 
Bismark poszli w łapkę. 

Drugi raz zabierał śp. Billault głos w se- 
nąckiej debacie nad petycjami, dotyczącemi Polk 
ski. Było to w połowie marca dopiero, ale 
wtenczas nie odsyłał jnż Polaków do wspan'a- 
łomyśloości carskiej, Jak widzimy, nieboszczyk 
położył wielką zasługę okuło sprawy polskiej, 
a opinia niekorzystna, jaka o nim panuje w pu- 
bliczności polskiej. jest wcale niesłuszna. 

Roboty dyplomatyczne obracają się ciągle 
jeszcze około Austrji, którą podobno ma żądać 
pewnych pwarancyj, zanim przystąpi do projek- 
tów angielsko-francuzkich. — Dzienniki wiedeńx 
skie dysputują nad wnioskiem Ostdeutsche Post, 
czyby sprawę polską nie dało się załatwić drogą 
kongresu. Smieszną tę nateraz propozycję mógł 
uczynić tylko dziennik niemiecki i tylko Ostdd. 
Post. Nad wnioskiem tym przechodzimy do po- 
rządku dziennego. 
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Polską byłyby jeszcze znośne hrabiemu Stakeł- 
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reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
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I Pester Lloyd w korespondencji swej wie- | 
deńskiej wspomina tajemniczo, że Polacy ofia- 
rują koronę polską jednemu z arcyksiążąt au- 
strjackich, na cc austrjaccy mężowie stanu nie 
zdają się zważać, myśląc sobie: „Jak Polacy 
moga ffiarowąć komuś koronę, skoro nie mają 
jeszeze prawa do czynienia podobnej propozycji!* 

Z Paryża piszą do antiwojennego tory 
sowskiego Mor» Herald dnia 11. bm.: „Mamy tu 
całą lawinę pogłosek wojennych, najwięcej tak 
niedorzecznych, że ńićwarte wspomnienia. %e 
zaś pogłoski te ogólnie grasują, to oznaka na- 
der ważna. Mówią powszechnie, że cesarz życzy 
sobie wojny, a przy nieszczęśllwym stanie, w 
jakim się Europa znajduje, obawiać się należy, 
żeby jednemu z mocarstw, żądających wojny, nie 
przyszło łatwo znaleść do tego pozór. Nikt nie 
widzi w kwestji holsztyńskiej dostatecznego po- 
wodu do pauicznego strachn. Kwestja polska 
wznieca ogromną obawę na przyszłość. Jeez 
chociaż nieszczęśliwa polityka trzech mocarstw 
czyni utrzymanie pokoju wątpliwem , jest je- 
szcze nadzieja, iż można będzie njść niebezpie- 
czeństwu. Jeżeli cesarz Napoleon zechce konie- 
cznie pomścić „dyplomatyczne Waterloo“, które 
minister jego poniósł i na Francję ściągnął, to 
jeszcze musi upłynąć 5 miesięcy, nim cesarz 
będzie mógł rozpocząć wojnę. Od tego co się 
stavie w tych pięciu miesiącach, zależeć będzie 
rozstrzygnięcie w rzeczywistości. Dyplomacja 
francuzka będzie się bez wśtpienia wytężać, by 
Anglię wciągnąć do wojny.* 

Allgemeine Zig. otrzymuje następującą ko- 
respondencję z Turynu 2 d. 8 t. m.: 

„Żywiej w ostatnich czasach prowadzona 
agitacja na rzecz Polski, pociągnęła za sobą, 
jak się tego spodziewać można było, wniesienie 
protestacji ze strony Moskwy do tutejszego 
rządu. Zarządzone przez biskupów modły za 


bergowi, ale gromadzenie coraz znaczniejszych 
sum, przez rady prowincjonalne i municypalue 
na rzecz powstania polskiego uchwalanych, nie da 
się Już ścierpieć. Tymczasem minister Visconti- 
Venosta, wskazując p. Stakelbergowi na kon- 
stytncyjną wolność we Włoszech, takie mu dał 
wyjaśnienie, że się odrzucić nie dało. Trudwiej 
będzie dać odpowiedź na zapytanie, które nie- 
zawodnie wkrótce nastąpi, co znaczą żbrojenia 
w Genui, przygotowywane do wyprawy polskiej. 
Uzbrojenia te wcale nie są małoznaczące: żdaje 
się, że jest zamiar sformowania całej legji i 
przeniesienia jej jakąkolwiekbądź drogą na te- 
atr wojny. Garibaldi jest niezawodnie w ten 
plan wciągnięty; powiadają nawet że on sam 
przybył do .Genny dla wydania odpowiednich 
rozporządzeń. Liczny materjał znajdują przed- 
siębiorcy tej wyprawy w rozpuszczonej jakby 
umyślnie w tym celu legii węgierskiej. Stosnu- 
ki petersburgskie z Turynem nie mogą być bar- 
dzo przyjacielskie przy tak otwartej przyjaźni 
gabiuetu tnryńskiego dla Polski.* 

i 

- Czytamy w ła Patrie z 18. b. m.: 

„Widziano, iż wiadomości, przesyłane z Pe- 
tersburga telegrafem austrjackim,: nie pozosta- 
wiają żadnej wątpliwości eo do wielkich reform 
konstytucyjnych, przypisywanych Moskwie. 

„Reformy te oddalają się może cokolwiek 
od tych, które dziennik ła France ogłosił, a zbli- 
żają Się bardzo do tych. .któreśmy zawsze prze- 
widywali; ale organa moskiewskiej polityki w 
Paryżu nie emieszkają. bez watpienia, przybrać 
ulubione słowo księcia : Gorczakowa i widzieć 
tylko małą różnicę w dziele, powierzonem 
Milutynowi, i 

„Dziennik ła France mówił o liberalnej re- 
organizacji rządu politycznego w Polsce; senat 
petersburgski żąda wprowadzenia instytucyj au- 
tokratycznych: — mała różnica! 

„Dziennik ła Presse przyrzekł był wolną 
Polskę w wolnej Moskwie; 1ząd moskiewski 
przygotowuje niewolniczą Polskę w despotycznej 
Moskwie: — mała różnica! 

„Nakoniec Constitutionnel ogłaszał protek- 
cję Europy dla Polski; a wobec nieruchomej 
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Europy marzy Moskwa o wykreśleniu zupełnem 
narodowości polskiej z karty kontynentalnej; 
Murawiew wygania mieszkańców ; car przerabia 
prawa i stara się zniweczyć zwyczaje i wiare: 
— mała różnica! 

„Nigdy nie była polityka zupełniej zwalezoś 
ną od polityki tych trzech dzienników |! Ale znie- 
chęcenie ogarnia z trudnością tych, których pra- 
wda pozostawia obojętnymi, — otóż my oczekn- 
jemy jutro depeszy wiedeńskiej, powitanej przez 
dziennik ła France okrzykiem: „Zwycięztwo!* 

„Cierpienia Polski są w istocie zwycięztwa- 
mi — Moskwy I* I 


L'Opinion nationale zamieszcza następujący, 
przez redaktora, p. Gućroulta, podpisany artykuł: 
„To nader obrotny mąż ten p. Girardini Nie 
mu nie sprawia kłopotu: nie chee on dla Fran- 
cji w Polsce ani działania izoluwanego, ani też 
działania wspólaegol Po tem co się stało, byłoby 
to dla kogo innego trudną rzeczą; dla niego 
zać, bynajmniej! Jest jeden środek, a tym środ- 
kiem jest mowa, którą zaleca, albo też której 
żąda z wielkiem uszanowaniem od cesarza Na- 
poleona HI.. Sẹ w tym względzie przykłady. I 
tak w r. 1809 cesarz, w obawie, iż może zbyt 
daleko się zapędził, zatrzymał się nagle w Wil- 
lafrance, zawarł pokój, pewrócił do Paryża i 
miał w Saint- Cloud mowę do ciała prawodaw- 
czego, mowę, której nie brak pewnej analogii 
z tą. o którą pan Girardin usiinie uprasza. ~ 
„Jest w tem jak widać, myši bardzo szczę- 
śliwa, która usuwa, jakby łaską czarodziejską, 
wszelkie trudności. v 3 
„Wszelako pozostaje nam jeden szkrupuł. 
Kiedy cesarz zatrzymał się w Willafrance, sto- 
czył już był kilka szczęśliwych bitew, odniósł 
dwa wielkie zwycięztwa, oddał Lombardję Wi- 
ktorowi „Emanuelowi i zasłonił Włochy zasadą 
nieinterwencji. Nie był to gały jego program 
wyjścia: nje byy te Włochy, oswobodzone od 
Alp aż do morza Adrjatyckiego ; był to jednak 
wielki osiągnięty rezultat jak to dzisiaj widzi- 
my, a cesarz nie wrócił z próżnemi rękoma. 
„Czyliż p. Girardin sądzi, że cesarz byłby 
z taką łatwością zatrzymą: się w Willafrance, 
gdyby był przegrał bitwę pod Solferino? O:óż, 
nie „dobyto jeszcze oręża, rozpoczęto tylkc bi- 
twę dyplomatyczną, == a tę bitwę, niechaj to nie 
uraża pana de La Gućropnićre, który z własnej 
powagi przekształca ją w zwycięztwo, przegra- 
liśmy pod każdym względem. Z sześciu żądań, 
któreśmy przedłożyli Moskwie. ani jedno nie zo- 
stało przyjęte, a to mocarstwo oznajmiło nam 
nawet, że nie zniegie nadal- żadnych nowych al- 
Inzyj w kwestjach, które podnieść Francja za 


„Bwój obowiązek nważala. 


„Zatrzymać się dzisiaj, tęby znaczyło za» 
trzymać się po przegranej i po poniżenin, to co 
jest mniej łatwem a przedewszystkiem mniej go- 
dnem od zatrzymania się po Magencie i Solferino. 

„Zresztą, niechaj mówi eo chce p. Grardin, 
mowa cesarza nie byłaby dostateczną. Moskwa 
nie uważalaby tej mowy za dostateczną napra- 
wę wszystkich. nudów, któreśmy jej sprawili 
naszem postępowaniem. Zarazem prosimy o po- 
zwolenić nzupełnienia programu, którego pan 
Girardin tylko główną część oznaczył. 

„Potrzebaby, otrzymawszy od cesarza za- 
przeczenie jezo szlachetnej polityki, dać ostrze- 
żenie dziepnikowi £'Opinion nationale, jako też 
i dziennikom. podtrzymującym Polskę. Tuby do- 
dało odwagi stronnictwu pokojn za każdą cenę 
i podniosłóby rentę. Następnie potrzebaby po- 
słać do Petersburga nadzwyczajnego ambasa- 
dora, miłego carowi Aleksandrowi, n. p. brabie- 
go Artura de La Gućronniere. Poleconoby mu 
oświadezyć carowi wyraz naszych ubolewań i 
naszego Żala, i zdziałać, aby dwór moskiewski 
śród świetności festynów i rozrywek zapomniał o 
smutnych astępstwach jednej chwili błędu. A 
choćby przyszło zrazu znosić pewną butę i pe- 
wne odpychanie, nie potrzebaby się zrażać, lecz 
przeciwnie potrzebaby podwoić prośby i za pomo- 
cą giętkości uzyskać, urzeczywistnienie sławnego 


programu: wolnej Polski w wolnej Mo- 
4 w e. ° 

„Wstyd, przyrodzony p. Girardinowi, prze- 
szkodził mu jedynie odsłonić swój plan we wszy- 
stkich swych szczegółach; ale odda nam tę spra- 
wiedliwość, żeśmy wniknęli w ducha jego poli- 
tyki, i żeśmy się nawet bardzo zbliżyli do jego 
zdania. * 


W tymże samym dzienniku, w innym jed- 
nak artykule pisze p. Guèroult, co następuje: 

„P. Girardin pojął, po niejakiej rozwadze, 
iż opozycja którą grozi Moskwie w razie gdyby 
nie usłucbała jego rad, mogłaby łatwo nie być 
uważaną przez to mocarstwo za tak znaczne 
niebezpieczeństwo, jak on to sobie zrazu wyo 
brażał. Cofa on się roztropnie i oświadcza, że 
nrzeczywistniając program wolnej Polski w 
wolnej Moskwie, cesarz Aleksander pój- 
dzie tylko za własnemi natcbnieniami. 

„Niech i tak będzie! 

„Na nieszczęście p. Girardin dodaje, mó- 
wiąc : 

„„W dniu, w którym Moskwa wydaje nam 
się mieć słuszność, bronimy jej; w dnin, w któ- 
rym by nam się zdawało, że zawiniła, uderzyji- 
byśmy na nią. Czyliż p. Guóroult kocha a tak 
mało pojmuje wolność, iż nie chce dozwolić nam, 
byśmy się poruszali w naszej bezstronności, 
w naszej niezawisłości ?*" 

„Odczytaliśmy dwakroć ten ustęp, nie mogąc 
wierzyć naszym oczom. Jakto! doprawdy! Pan 
Girardin twierdzi, że Moskwa dzisiaj ma słu- 
Szność, i dla tego to staje w jej obronie! Ależ 
uie wie zapewne, co Moskwa robi; nie wie za- 
pewne. Że norganizowała we wszystkich pro- 
wincjach polskich okropny rząd terorystyczny! 
Więc twierdzi, że ma słuszuość w tej chwili, 
mordując, wysełając na Sybir, ćwicząc rózgami, 
rozstrzelając, plądrując domy i okradając prze- 
jezdnych |? 

»„W dniu, w którym by nam się zdawało, 
2e Moskwa zawiniła, uderzylibyśmy na nią.** 

„Czegoż to Moskwa dopnścić się potrzebnie, 
uby w oczach p. Girardina zawiniła ? 

„Nie wiemy, dla czego pan Girardin krzy- 
czy, że targamy się na wolność Moskwy. Nie 
żądamy przeciw niemu żadnego upomnienia; a 
największym dowodem naszej miłości ku wol- 
ności, jaki dać możemy, jest to, że nie jesteśmy 

- bynajmniej zrażeni nawet smutnym użytkiem, 
jaki on z niej robi.* 


Służalstwo ks. Kuzy dla Moskwy pogrążyło 
Wołoszczyznę i Mułtany w stan podobny Pru- 
som. Lud powaśniony z panującym, panujący 
bez powagi i szacunku. Płacenie podatków za- 
atanowione w bardzo wielu miejscach. Niedo- 
łęztwo rządu coraz widoczniejsze, każdy wy- 
gląda katastrofy, by zrzucić to jarzmo haniebne. 
Korespondent Wanderera z Bukaresztu pisze: 

„Żyjemy tu pod takiem wrażeniem, że wy- 
padki w Polsce muszą doprowadzić do wojny i 
to do jednej z największych wojen, a to wytęża 
calą naszą uwagę. Wołoszczyzna bowiem jest 
jednym z najpierwszych strategicznych punktów 
między Zachodem a Wschodem. Nad Dunajem 
zajdą wypadki, które zmienią kartę Europy. W 
vkólniku, którym mocarstwa zawiadomiono 0 re- 
zultącie konferencyj z r 1858, powiedział fran- 
euzki minister spraw zewnętrznych, hr. Walew- 
eki, że Wołoszczyzna przeznaczoną jest tworzyć 
przedmurze dla Zachodu od najazdu Północy. 
Jest-to faktem, stwierdzonym dziejami, że poli- 
tyka moskiewska począwszy od Piotra I. do dnia 
dzisiejszego, usiłowała zawsze posiąść obydwa 
księztwa Naddnnajskie, by ztąd przekształcić 
Wschód cały. Dziś gdy Moskwa widzi, że prze- 
ciw niej sprzymierzyły się najpotężniejsze pat- 
stwa, jest bardzo wielka obawa, że kiedyś opa- 
nnje tę potężną broń i dogodną pozycję, jakie 
księztwa Naddunajskie nastręczają każdemn. 
kto je posiada, ażeby je zamiast mieć przeciw 
sobie, użyć przeciwko swoim przeciwnikom. 
Mimowoli pytamy się, jakie przedsięwzięto śro- 
dki przeciw takiemu niebezpieczeństwu ? Most w 
Sknleni, stanowiący najważniejsze przejście przez 
Prut na Mułtany, chociaż położony na naszem 
terytorjum, jest w zupełnem posiadaniu moskie- 
wskiej załogi granicznej; jesteśmy zdezorgani- 
zowani, bezbronni, a cała nasza armia akoneen- 
trowaną jest w Bukareszcie, ażeby Kuzy bronić 
przeciw powstaniu w stolicy. Austrja, Anglia i 
Francja nie zechcą także dopuścić, żeby Moskwa 
opanowała dla siebie pozycję księztw Naddunaj- 
skich, a ponieważ takowe nie mogą się same 
obronić, będą mocarstwa te musiały same odpie- 
rać inwazję moskiewską. Okupacja z jednej i 
drngiej strony, oto jest los, jakiego każdy my- 
ślący na przyszłość oczekuje. 

„D. 7. b. m. runęła w Bukareszcie pogło- 
ska ozamachu na księcia Kuzę. Stało się to te- 
go dnia zrana. W Kotrokani, gdzie jest letnia 
rezydencja kgięcia, stoi na tarasie pałacowym 
działo, z którego co rana ślepo strzelają na po- 


budkę. Dnia owego wszakże licho jakieś wsa- ' 


dziło kulę na prochowy nabój i gdy stary inwa- 
lid, dyrygujący tą artylerją, wypalił swój strzał 
obowiązkowy, kula wpadła wprost do sypialni 
księcia, i ugrzązła w murze. Kuza naturalnie 
wyznaczył komisję do zbadania tego zamachu, 
pociągnięto najprzód artylerzystę do odpowie- 
dzialności, iecz ten Bogu duszę winien, i podo- 
bno komisja nie dowie się niczego. Wypadek 
ten jednak przyczynił się do wzburzenia umy- 
głów. Kuza otoczył się cały batalionami, A na- 
wet pośród nich nie czuje się dość bezpiecznym.* 


Inwałid zamieszcza rozkąz dzienny w. ks, 
Michała, jenerainego gubernatora na Kaukazie. 
Dokument ten jest czystym dowodem, że i w 
Moskwie dziś jeszcze umieją budować pałace 
Potemkinowskie. Michał zwidzając wojskowe 
szpitale na Kaukazie, znalazł wszystko w naj- 
większym porządku. Tymczasem dowiedział się 
później, że porządek ten przygoiowanu tylko 
na dzień przybycia jego, i to w sposób, który 
dowodzi, jak mało lekarz wojskowy ı komen- 
dant szpitalowy troszczą się o dobro chorych a 
jak bardzo starają się o wysoką łaskę swych 
przełożonych W szpitalu w Maikop n. p. znaj- 
dowało Bię zamiast 700 chorych, na którą to 
liczbę jest urządzony, 1400 chorych; dopiero 
przed przybyciem w. księcia odesłano w inne 
miejsce 636, czego nie zrobiono od 1. listopada 
do 15. stycznia, chociaż śmiertelność ciągle się 
wzmagala. Bezpośrednio przed przybyciem brata 
carskiego wybielono pokoje, przepełnione cho- 
rymi; ci otrzymali nawet czystą bieliznę i le- 
pszą strawę. Później zaś na rozkaz lekarza 87ta- 
bowego Kwiatkowskiego, usunięto czterech or- 
dynatorów, którzy zameldowali, że prowizje są 
niedobre. Wymieniony tu lekarz i komendant 
szpitalu otrzymali za to tylko wygowor. W. ks. 
dodaje, że na przyszłość ukarze surowo wszy- 
stkich tych, którzyby przy smotrze (rewizji) nie 
okazali szefom szpitalu w świetle prawdziwem, 
jeno w zamaskowanej postaci. 


korespondencje Gazety Narodowej. 


Z Wiednia 13. października. 

—?- Po przeczytaniu protokołu z poprze- 
dniego posiedzenia, oznajmia Izbie prezydent, 
iż poseł czeski pan Schwarzenfeld umarł tutaj 
w Wiedniu po długiej chorobie piersiowej, i 
wzywa Izbę do okazania swych współuczuć po 
wstaniem. Następnie zapowiada prezydent, iż 
ka. biskup lirsik, poseł czeski, składa swój 
mandat, i że pp. Szeliskiemu i Zyblikiewiczo- 
wi udzielił ośmiodniowy urlop. Potem wymienia 
prezydent różne podania, nadesłane sobie z roz- 
maitych ministerstw, a między temi zawiadomie- 
nie, iż ministerjum stanu zarządziło nowy wy- 
bór do Rady państwa w miejsce br. Dzieduszy- 
ckiego; zwraca także uwagę Izby, iż kilka spra- 
wozdań wydziału finansowego kazał rozdać 
członkom Izby. W końcu zapowiada prezydent 
różne posiedzenia wydziałowe. Po tem wszyst- 
kiem zabiera pan Rothkirch głos z trybuny 
względem sprawozdania © kolei galicyjsko-bu- 
kowińskiej i prosi Izbę o dłuższy czas do ukoń- 
czenia swej pracy, gdyż pięciodniowy termin 
dany nie wystarcza. Kilka petycyj przydzielono 
wydziałowi finansowemu do uwzględnienia. Pan 
Plener zabrawszy głos teraz motywuje swój pro- 
jekt względem umocowania ministra finansów do 
pokrycia potrzeb dwumiesięcznych z powodu na- 
głości czasu. Na wniosek Taschka projekt ten 
odesłano do wydziału finansowego. 

Po załatwieniu tego wszystkiego przystąpio- 
no do porządku dziennego, a na tym stało pra- 
wo o osiadłościach — Heimmatsgesetz. Referentem 
jest pan Berger, który uniewinna się w obec 
Izby, iż ma przykry do spełnienia obowiązek, 
gdyż będąc innego przekonania, musi referować 
postanowienie wydziałowe, sprzeczne z zdaniem 
własnem. Pomimo tego oświadczenia dr. Berger 
przemawia za wnioskiem wydziału ($. 8.) w 
sposób całkiem przekonujący i napomyka, iż 
wydział musiał sobie nasamprzód postawić py- 
tanie: ażali dłuższy pobyt w jakiejś gminie u- 
poważnia już do prawa osiadłości? Po należy- 
tem rozebraniu pytania tego, przyszedł wydział 
de wyniku, iż nawet dłuższy pobyt upoważniać 
nie może do prawa osiadłości. Ztąd poszło, iż 
wydział wszystkie wnioski, na posiedzenin Sta- 
wiane i do powtórnego uwzględnienia przez 
Izbę sobie przydzielone, odrzucić i przy dawnem 
postanowieniu swojem pozostać musiał. Nadmie- 
niamy tutaj nawiasem, iż rzeczone wnioski po- 
stawili pp. Poche, Pratobevera i Rechbauer. 
Wnioski te, dając prawo władzom politycznym 
mieszania się do spraw gminnych w razach re- 
knrsowych, sprzeciwiają się wyraźnie autonomii 
gminnej. Nawet w razie zezwolenia na apelację 
do gmin wyższych, to samoby było. Dr. Berger 
rozbiera następnie dłuższy pobyt w jakiej gmi- 
nie ze stanowiska jurydycznego i pozytywnego 
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i kończy, polecając Izbie przyjęcie wniosku wy- 
działowego. Rzec można, iż dr. Berger bardzo 
ściśle i-dobrze dziś zdawał sprawę z pracy 
wydziału. 

Teraz odzywa się pan Poche i mówi o for- 
Malnem traktowaniu wniosków, w sobotę w I- 
zbie postawionych. W dalszym ciągu utrzymuje 
on, iż tutaj chodzi o bardzo ważną zasadę, dla- 
tego wnosi, aby nąd tą zasadą pomimo zam- 
knięcia debaty jeszcze na nowo dyskutowano. 
Pan Lasser popiera ten wniosek Pochego, i ży- 
czy sobie ze stanowiska rządowego, aby się 
jeszcze raz głębiej nad tą rzeczą zastanowiono, 
gdyż jak mniema, chcąc się na tę lub ową stro- 
ńę zdecydować, sprawy tej dotąd nie wyczer- 
pano i nie wyświeceono. Dr. Berger oświadcza, 
iż to jedynie væ Izby zależy. Dlatego pau Poche 
stawia wyrązny wniosek, ażeby jeszcze raz 
wzięła lzba cały $. 8 pod należytą rozwagę. 
Przysiąpiono do głosowania nad wnioskiem Po- 
chego przez powstanie. Głosowanie to było wąt- 
pliwem. (ułosowano potem imiennie, i tu poka- 
załc się, iż 9 głosów więcej było za wnioskiem 
pana Pochego; nasi głosowali przeciw. Rozpo- 
częto tedy rozprawy nąd zasadą $. 8. prawa o 
usiądłościąch; to jest: czy samą gmina rozstrzy- 
ga o udzieleniu komuś prawa do osiadłości, lub 
ezy nie? Ryger żąda, aby wolno od uchwały 
gminnej rekurować do władz politycznych i sta- 
wia stósowny wniosek; Tinti zaś z przyczyny 
ważności zasady życzy Bobie, aby po głosowa- 
niu nad samą zasadą, całą rzecz odesłać jeszcze 
raz do wydziału dla powtórnego zastanowienia 
się. Poche popiera wniosek Tintego ze stanowi- 
ska prawa pojedyńczych osób do gminy, i kła- 
dzie szczególny nacisk na nieprzerwany i niena- 
ruszony pobyt dłuższy w gminie. Kaiser żąda 
rekursu do reprezentacji wyższej, a nie do władz 
politycznych. Weidele zaś stawia wniosek podu- 
bny do wniosku Rechbauera i oświądcza się za 
wnioskiem Pochego, uwzględniając przy tem to, 
co już przy prawie gminnem w ogóle przyjęto 
i w prawo zamieniono. Mende mówi przeciw 
wnioskom, które « dłuższego pobytu wyprowa- 
dzić chcą prawo do osiadłości. Stieger zbija 
bardzo trafnie pana Pochego, który zaraz po 
nim znowu zabiera głos, z którego atoli poznać, 
iż niegdyś zasiadał w kancelarji dyplomatycznej; 
mówił bowiem bardzo cicho. I Rechbauer zbija 
twierdzenia Pochego, * a przemawia za swym 
wnioskiem. W końcu zabrał pan Lasse: głos i 
mówił dziś bardzo dobrze za wnioskiem wy- 
działu, który żyweem wzięto z projektu rządo- 
wego. Pan Lasser od przeszłorocznej klęski, ja- 
ką razu onego poniósł, nie odzywa się iego roku 
wiele. Ale przyznać winniśmy, iż dziś zdobył na 
Izbie nawet rzęsiste oklaski. Mówił z wielką 
znajomością rzeczy, przyznał się, iż będąc weie- 
lonym biórokratą, tu chce być liberalnym, poro- 
„bił dobre różnice między wolnością osiedlania 
się a prawem o osiadłościąch, i pokazał, że 
sprawę dobrze pojmuje. Jedno wyrzucićby mu 
można: iż zanadto po profesorsku rozprawiał, 
jak gdyby miał przed sobą samych uczniów. 
Wiemy bowiem, iż rząd chcąc uniknąć kłopo- 
tów, pochodzących z zaprzeczania prawa do osia- 
dłości, wolał zwalić je na gminy. Oto cała ta- 
jemnica | | 

Po przemówieniu Bergera, jako sprawozda- 
wcy, wszystkie wnioski upadły, a wniosek wy- 
działu i cały $. 8 przyjęto wielką większością 
głosów. Żeby nie mowa pana Lassera, ministe- 
rjalni głosowaliby byli przeciw wydziałowi; nasi 
głosowali za wydziałem. 

Posiedzenie zamknięto o 2giej godzinie po 
południu. Następne posiedzenie we czwartek; 
porządek dzienny: dalszy ciąg rozpraw nad 
prawem o osiadłościach. ` 


Qlomuniec 13. pazdziernika. 

tz) Wczoraj przybył ta nowy transport 
naszych braci z Krakowa. Przywieziono nam 
ostatni numer Gazety Narodowej (z niedzieli), w 
której wyczytałem zamieszczone doniesienia z 
Ołomuńca. Nie wiem, z jakiego listu doniesienie 
to zamieszczone zostało; pisałem ja wprawdzie 
do Krakowa o smutnem położeniu wszystkich 
tu więźniów, lecz oile mogę sobie pizypomnieć, 
zdaje mi się, że w liście mym pisząc o liczbie 
zabitych przez tutejszą straż wojskową, gdy in- 
ternowani uciekali, podałem nie 13, jak w gazecie 
zamieszczono, ałe 5 zabitych a 7 rannych, — to 
cała różnica co do zamieszczonego doniesienia. 

Dnia 7. b. m. aresztowano w Krakowie p. 
Zdzitowieckiego, przybyłego przed kilkunastu 
dniami za moskiewskim paszportem, odprowa- 
dzonego pod Telegraf, aza godzinkilka do wię- 
zienia kryminalnego. Po przebyciu tam czterech dni 
przeczytano mu wyrok, iż skązany został na o- 
puszczenie państwa austrjackiego. Zapytano pana 
Z. gdzie chce się udąć? oświadczył iż chce się 
udać do Saksonii; zezwolono na jego żądanie z 
warunkami, iż do granicy będzie odstawiony 
przez komisarza. Jakoż w poniedziałek tj. dnia 
12. b. m. wyjechał p. Z. w towarzystwie 3 in- 


nych braci koleją żelazną pod eskortą 3ch żoł- 
nierzy i komisarza. Przez całą drogę komisarz 
eskortujący starał się zająć p. Z. swą rozmową, 
opowiadając mu szczegóły aresztowania Lan- 
giewicza, Rościszewskiego i innych, nadto przy- 
tączał wyjątki z procesów niektórych osób zna- 
czniejszych Podezas podróży komisarz pozwa- 
lał p. Z. samemu wychodzić z wagonu, chcąc go 
przekonąć w kążdym razie, że nie jest policzony 


do liczby tych, którzy są eskortowani przez żoł- 
nierzy. Gdy już byli jedną stację od Ołomuica, 


komisarz oświadcza panu Z., że w Ołomuńcu za- 
bawią kilka godzin, aż nowy pociąg nadejdzie, 
„przez ten czas odstawię komisarzowi ołomunie- 
ckiemu tych 3ch, którzy są przeznaczeni do 
fortecy, a po załatwieniu tego pokażę panu w 
mieście wszystkie miejsca godne obejrzenia. Na 
stacji w Ołomuńcu gdy przystąpiła nowa eskorta 
do odbierania transportowanych, komisarz, pro- 
wadzący transport z Krakowa, utrzymać chciał 
pana Z. w dobrej opinii o zamiarach względem je- 
go osoby, bo gdy pana Z. chciano zabierać pod 
eskortą z innymi, komisąrz rzekł: Ten pan nie 
należy do tej kategorji. Trzech z eskortą żoł- 
nierzy poprawodzono do fortecy, komisarz po- 
szedł z p. Z. do tutejszego komisarza, a pomó- 
wiwszy z nim kilka minut na boku, przyszedł 
oświadczyć p. Z., że tu zastał depeszę telegrafi- 
czną z rozkązem aby p. Z. zatrzymać w foriecy 
Taffelberg do dalszego rozporządzenia, ponieważ 
w Krakowie uczyniono przeciw p. Z. nowe za- 
rzuty. Pan Z. zażądał więc zwrotu paszportu, 
a komisarz oświadczył iż paszport p. Z. pozostał 
w Krakowie. Przyprowadzono więc p. Z. do 
naszego bastjonu 

Dawniej wolno było nam więźniom mieć 
światło po stancjach (światło za nasze pieniędze) 
do godziny 9. w wieczór, lecz i to wzbronionem 
zostało. Teraz o 7. wieczór biją capstrzyk, 
trzeba więc iść spać czy komu się chce lub nie. 

Onegdaj zdarzyło się, że w numerze było 
światło kilka minut po capstrzyku, bo nie wszy- 
scy zdążyli się rozebrać, wpada więc policjant 
z Jma żołnierzami, zaczyna Iżyć wszystkich naj- 
ordynarniejszemi słowami, a tego, który jeszcze 
nie leżał w łóżku, uderzył dwa razy w twarz i 
zaczął płazować pałaszem. Żalono się przed tu- 
tejszym komisarzem i żądano wymierzenia spra- 
wiedliwości, napróźno. Za najmniejszą rzecz po- 
licjanci sal soble wymierzają niby sprawiedli- 
wość, zamykają do oddzielnego aresztu na kilka 
lub więcej dni o chlebie i wodzie. 

Rozeszła się tu po mieście pogłoska, że 
wszystkich internowanych mają wydać Moskwie 

Zmiany jednak jakieś bez wątpienia nastą | 
pią, bo robią tu niektóre przygotowania, prawdo- 
podobnie, że przynajmniej jakąś część wywiozą | 
ztąd. Dziś dowiaduję się, że część z tutejszej 
fortecy mają wywieźć do Znaim. 


Kraków 15. października. 
(akt) Wojska moskiewskie nadciągają nad 
granicę Kongresówki w znacznej sile, a wojska 
c. k. austrjackie zakładają coraz to gęstsze 0- 
bozy na pograniczu galicyjskiem. Co z tego bę- 
dzie? Bóg raczy wiedzieć. Pewną jest tylko rze- 
czą. że pewne przygotowania wojskowe ze strony 
Austrji już zarządzono. W Pleszowie, majętności 
p. Kirchmajera zająć ma sztab główną kwaterę. 
Pleszów leży o 1%, mili od komory moskie- | 

wskiej. Barana. Dwór ma być na żądanie władz 
kwatermistrzowskich uprzątnięty i to wszystko Í 
uskutecznić się ma niebawem. Są to jakieś pre- | 


liminaria. ale jakie ich następstwa ?... któż 
zgadnie ! | 

Tymczasem w Krakowie aresztują z rynku 
z ulic, z za rogatek każdego, kto wpadnie wo: 
czy patrolowi: ten dla kepi, tamten dla czamarki, 
a nikomu później nie tłómaczą się z powodu 
aresztowania, jeno puściwszy jednych, szukają 
za drugimi. Tak w dniu 12. b. m. zaareszto 
wał patrol na rynku z przed cukierni W assalegi 
dwóch młodych ludzi, pp. Sawiczewakiego . Wła 
dysława i Kazimierza Bierkowskiego, którzy sit 
dząc sobie przed cukiernią o godzinie 9, wić 
czorem, rozmawiali spokojnie po cichu międzł 
sobą. Zaprowadzeni do kordegardy na odwad 
popędzeni zostali następnie w towarzystwie pij” 
nej nierządnicy na Podzamcze, gdzie ich prs“ 
całą noe trzymano. Nazajutrz puszczono ich o”. 
reszcie, bez żadnego protokółu, tak, że ga 
aresztowani do tej chwili nie wiedzą, za co Í 
więziono. Innych znowu przytrzymał patrol za w 
że udając się na Podgórze, nie miel! karty leg’ 
tymacyjnej; to znowu uwięziono takiego, któr 
na koniu używał sobie przejażdżki spacerowć 
Tam rewidują, obsadzając dom cały dook 
wojskiem, tn przetrząsają wszystkie kąty 0% 
remno, nie znajdując nie zupełnie, albo % Cza%” 
napadu Szwedów przechowaną gdzie w af 
zardzewiałą popsutą i bezużyteczną strzelbio? 
Na Piasku, na ulicy Krupniezej W domu p- 
chałowskiej po nadzwyczaj ścisłej rewizji 20 i 


ziono kilka zardzewiałych i zepsatycja date 


zz 


narobiono z tego powodu tyle hałasu, że 
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rozpuszczono trwożliwe wieści, jakoby przy tej 
rewizji zakłuto jakiegoś mężczyznę. Możemy 
najsolenniej zaręczyć, że nie zakłuto tam nikogo. 
W hotelu Narodowym robiono także rewizję u 
pewnego obywatela z Kongresówki, który sobie 
jak najspokojniej używał wywezasu po przykro- 
ściach i gwałtach, jakich doznał był od Moskwy. 
Na Podzamczu siedzi w więzieniu pewien An- 
glik, Lewis, zaopatrzony w najlegalniejszy pa- 
Szport, nie mogący się jednak doczekać rozstrzy- 
gnięcia swej sprawy. P 

Nabożeństwa żałobne nieustają za poległych. 
Dziś odprawia się jedno za braci Plintowskich. 

Dziś także odbywa się ostateczna rozprawa, 
niewiem już w którym z kolei procesie druko- 
wym Czasu. Zapowiedziana zaś na wczoraj roz- 
prawa końcowa Nowin ze Swiata, odłożoną z0- 
stała na później. | 


Liemie Polskie. 


Kongresówka, Nieotrzymaliśmy dzisiaj świe- 
żych wiadomości z pola walki, bo jak już po- 
wiedzieliśmy, obie strony nieprzyjacielskie uni- 
kają jeszcze dziś spotkania, przygotowując się 
do zaciętego boju w zimie. Natomiast dowia- 
dujemy się o świeżych gwałtąch moskiewskich 
na ulicach Warszawy. , 

I tak Czas donosi o licznych napadach i 
aresztowaniach z ulicy 10. t. m. przez Moskali 
wykonanych, tak że do 200 ludzi bez uajmniej- 
szego powodu uwięziono, a między nimi p. Bia- 
łoskórskiego, byłego gubernatora radomskiego. 
Niektórych z nich puszczono, niektórych zatrzy- 
mano, według upodobania, ale nikomu się nie 
udało ujść z pełną kieszenią z rąk złodziejskich. 

Rewizje po domach i klasztorach także były 
liczne, połączone z rabunkiem i kradzieżą. Mię- 
dzy innemi zrabowano piwnicę kupca Rozma- 
nita. Klasztor bernardyński obsadzony został 
wojskiem, a 4 zakonników powilekli do cytadeli, 
za to, że Znaleziono w podwórzu beczkę prochu, 
który Moskale sami podłożyli, żeby mieć powód 
do nowego rabunku. Toż samo mówią o znale- 
zionych mundurach i broni w pałacu Grabow- 
skich, że Moskale sami te rekwizyta tam pod- 
łożyli. . 
Między papierami, pozostałemi po B. Her- 

mannie, znaleziono także karteczkę następującej 
treści: „W nader pilnym i ważnym interesie ze- 
chciej pan być u mnie o godzioie trzeciej. podp. 
Rychter.* Przypomną sobie czytelnicy, że ów 
Rychter, był to znany gorliwy szpieg moskiew- 
ski, który przed kilku tygodniami w skutek wy- 
roku trybunału rewolucyjnego usunięty został. 
„O ile wnosić można z listów warszawskich 
pisze jeden z dzienników angielskich — 
stosunki tamtejsze co raz się pogorszają. Od- 
kąd Berg uszedł bomby Orsiniego, nie tai się z 
swoim planem wyniszezenia w Polsce wszystkie- 
go, co urodzeniem, wykształeeniem i posiada- 
niem ma w kraju pewien wpływ. Czeka on tyl- 
ko na jaki taki cień powstania w Warszawie, 
by przedsięwziąć cały szereg morderstw. Nawet 
terąz wymieniają już osoby, które przy pier- 
Wszem zamieszaniu myśli oddać katowi, między 
innymi hr. Stanisława Zamojskiego, któremu do- 
tychczas nic nie mógł zarzucić. Prowokacji ze 
Sirony Berga wcale nie brakuje. Nie gniewa on 
się wcale, gdy Żołnierze rozpoczynają kłótnię 
z mieszkańcami i spokojnych przechodni trącają 
Z trotuarów, lub jeżeli oficerowie aresztują po 
wsiach tych, co nie uchylają przed nimi głowy, 
lub z ukosa się na nich popatrzą. Przy rewizjach 
zachowują się sołdaty po brotalsku, żaden dom 
ani człowiek nie jest przed nimi bezpieczny. 
Wpadli niedawno nawet do domu sierot i za- 
rali 16 najstarszych chłopców, ponieważ car 
potrzebuje wojowników. Mimo to, mie można 
mówić, aby ladnosć była pochopną do burd uli- 
cznych. Mieszkańcy słuchają bezwarunkowo na- 
kazów Rządu narodowego i zachowują się bar- 
zo spokojnie. Co się zaś tyezy samego Rządu 
narodowego, to obawa, żeby kierownicy tako- 
wego nie dali się porwać prądowi żywiołów 
emagogicznych, okazała się nieuzasadnioną. — 
aje się, że między nim a Mierosławskim 
Przyszło do porozumienia, i wszyscy są pewni, 

e powstanie będzie się mogło do wiosny opie- 
rać Moskalom. Moskale starają się wszełkiemi 
K osobami wyprzeć z Warszawy konzula angiel- 

wyg P- White, który się im wydaje zbyt gor- 

"Pula poeielem |. $ nem 

tnn oa M. WyBZe w arsza wie y 
Nz giepodiegłożej, zawierający dwa ważne 
akta d M Wydziału wykonawczego na Li- 
e00 waz województw wileńskiego, gro- 
dzieńskiego. brzeskiego, kowieński siać 
4 lewski A 1ELSKIEBO. mińskie 
go, mohyle CBo, witebskiego i Inflaut, mô- 
wiącą o nieważności podpisywgnych adresów do 
Cara, — drugi akt jest to okólnik Rządu naro- 
dowego do ajentów dyplomatycznych z datą 
5. września 
Dnia 12. tm. przybył do Kalisza nowo mia- 
üowany jencral Belgrod, pod eskortą kozaków, 
Przez Prusy, i zajął pomieszkanie gubernialne. 
& wstępie swoich czynności wydał rozkaz, aże- 
Y urzędnicy natychmiast żałobę zrzucili. Jenerał 
Masłow ustąpił z Kalisza na nowe stanowisko w 
Słębi Moskwy do 24tej dywizji. sa 
. Do miasteczka Golina, w konińskim po- 
pecie, weszlo temi dniami 30 powstańców dla 
„Akupienia żywności i przeniesienia jej do po- 
quSkich lasów, gdzie iiczny oddział się zgroma 
ń a. Ci trzydziestu weszli bez broni do miaste- 
zka, mimo załogi moskiewskiej, i udając Spo” 
Ojnych mieszczan, zakupili: żywność i poszli 
alej niezaczepieni. 
: Dnia 5. tm. wysłali Moskale ze Słupcy Ściu 
ę danych pruskich za granicę, których w bi- 
e pod Kazimierzem pojmali. J 
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O dowódzey, który po bitwie pod Kazimie- 
rzem tak moeno poraniony i do Konina przez 
Moskali odstawiony został, a nazwiska swego 
nie chciał wymienić — domyślają się, że to miał 
być jakiś oficer pruski Pummer, którą na żąda- 
nie swej narzeczonej do powstania przeszedł. 

Zwycięztwo, odniesione pod Wincentą, ma 
się zawdzięczać, według niemieckich korespon- 
dentów, głównie dowódzey tego oddziału Bent- 
kowskiemu. 

Korespondent warszawski do Bresiauer Zig. 
z d. 13. t. m. rozpisuje się o zażyłości austrja- 
ckich i moskiewskich oficerów na granicy wo- 
łyńsko-galicyjskiej. „W ogóle (pisze on) zacho- 
wuje się między nimi wzdłuż całej granicy naj- 
gerdeczniejszy, koleżeński (cordialste, camerad- 
schaftliche) stosunek, który się nietylko wzaje- 
mnem wizytowaniem objawia, ale także poufnem 
zwierzaniem wszystkiego, co się na której stro- 
nie dzieje.* 

Moskale wzmacniają swoje siły, o ile ich 
stać na to. Kilka tysięcy wyciągnęli wzdłuż 
granicy proskiej, kilka gromadzą na krakowsko- 
i O palic iskiąj, a kilka myślą rozwinąć 
na wołyńsko-galicyjskiej granicy. Korespondenci 
do niemieckich gazet piszą nawet, że w samym 
Radziwiłłowie stoi Gtysięczny korpus. Tak się 


gromadząc, dzieląc i rozciągając, niszczą i pu- | 


stoszą kraj, bo jak się dowiadujemy, zaczęli oni 
wypalać lasy eałemi wiorstami, tak, że o kilka 
i kilkanaście mii straszne pożary widzieć się 
dają. 

ahoh Polacy uie zapominają także 
o obowiązkach swoich. Liczba oddziałów się 
wzmaga, — dowódzcy, którzy porozpuszezajli 
swoje oddziały przed miesiącem lab dawniej, 
dla chwilowego spoczynku, wracają znowu do 
kraju i stają na czele świeżo sformowanych za- 
stępców. Nowe oddziały są dobrze uzbrojone i 
umnndurowane , doch dobry — a o resztę 
mniejsza. 

Obie strony nieprzyjacielskie, jak z tego 
widzimy, są obecnie w stadjnm przygotowaw- 
czem; obie przeczuwają, że przed niemi trud zi- 
mowy i krwawa walka o śmierć i życie. Obn- 
stronne więc usiłowania skierowane są dzisiaj 
głównie ku wzmocnieniu sił swoich, a utarczki, 
choć liczne ale drobne, o których nas dzisiaj 
wiadomości dochodzą, są to R przypadkowe 
spotkania, lnb korzystanie z nader przyjaźnej 
sposobności. ; 

Korzystają także ze sposobności Polacy, 
których Moskwa na Kaukaz wyprowadziła i w 
swoje szeregi wciągnęła, a teraz przez Warsza- 
wę na granicę Galicji transportnje. Dowiadujemy 
się, że z 10tej dywizji 20 już do powstąnią 
przeszło. 


Kronika. 


Szkarpy, czyli wyższe "Wały lwowskie przy ulicy 
Pańskiej, mają teraz przebyć podobną metamorfozę. jaką 
w ostatnich czagich przedsięwzieto z ogrodem botani- 
cznym i pojezuickim. Robotą kieruje p. Bauer, ogrodnik 
przy ogrodzie botanicznym, ten sam, któremn ogród bo- 
tauiczny i pojezuicki zawdzięcza swoją dzisiejszą postać, 
Komu wiadomo, ile te ostatnie ogrody zyskały pod u. 
miejętną ręką p. Bauera, ten niemoże jak tylko pochwa: 
lié nową myśl, powzietą przez nasz magistrat; my też nie 
w celu krytykowania planu samego przez się podnosimy 
tę kwestje czysto lokalną, wbrew zasadzie, której trzy. 
maliśmy się od czasu, jak ważne, a tak z bliska nas ob- 
chodzące wypadki w śwłecie politycznym mają słuszne 
prawo do naszej wyłącznej uwagi. Plan wspomniony po- 
chwałamy tem bardziej, iż wzwiązku z nim zostaje inny 
tego rodzaju plan, także bardzo szczęśliwy, t, j. uregu- 
lowanie drogi na Wysoki Zamek, którą ciągnąc się dotąd 
Bzerokiem kołem. w przykrej dla spacerujących stromości, 
po nad bradną i z każdego wzgiędu nieestetyczną czę* 
ścią Żółkiewskiego przedmieścia, ma teraz być poprowa- 
dzoua od pałacu arcybiskupiego prosto przez ogród kla- 
sztoru Panien benedyktynek. Lecz na jednę okoiiczność 
chcielibyśmy zwrócić uwagę magistratu. Oto, jak się do- 
wiadujemy, przy kamienicy p. Ressiga, naprzeciw ko- 
ścioła OO. karmelitów, tuż obok pełnego nadziei nanowo 
odrodzić się mającego spaceru, ma stanąć na miejscu da- 
wuych jatek areszt miejski, 2 co gorsza, do ściągania od- 
chodów ma być przy nim umieszczony nie formalny, j*k 
to jest przepisano, kanał, łecz tylko prosta kloaka Jeśli 
piezachwianym aksiomatem jest ł zostanie zawsze ta pra- 
wda, iż niema ną świecie niczego bez „ale“, to „ale“ to 
tylko tam jest do usprawiedliwienia, gdzie wypływa % 
nienniknionej konieczności lub z nienchronnego błędu. 
Czy w niniejszym wypadku może mieć miejsce podobna 
wymówka? Wstpimy bardzo, chyba że magistrat rozmy: 
ślnie umieścił tam to mniemane „ale,* za przykładem 
starych Egipcjan, którzy jak: wiadomo podczas uczt ota- 
czali się ciałami nieboszczyków, stawiając tam właśnie 
ku zbawiennej nauce wolnych i spacerujących jako ro- 
dzaj nieustannego „memento mori“ przybytek zamknie. 
tych i siedzących. Lecz przypuściwszy nawet takie mo: 
tiwum, zostałby nam jeszcze zawsze zagadką cel, jaki 
może miasto nasze osiągnąć przez założenie obok dru- 
gich Wałów drugiej in spa surogatowej Pełtwi I 

W sprawie p. Ifenryka Jasieńskiego, doktora 
praw z Tarnopola, o którym donosiliśmy, iż tutejszy ck. 
sąd karny skazał go za zbrodnię zakłócenia sp?kojnośni 
publicznej na 2 miesięcy więzienia, zapadł teraz jnż i 
wyrok drugiej instancji. Lwowski ck. sąd wyższy pod- 
wyższył karę więzienia na 6 miesięcy. Przeciw temu wy* 
rokowi odwołał się skazany do decyzji sądu najwyższego 
w Wiedniu. Tymczasem. za złożeniem kaucji, został u- 
«olniony z więzienia. Uwolnienie to nastąpiło d, 15. bm. 

August Adolf Marie Billnalt urodził się d 12. 
listopada r. 1805 we Vannes. Wyuczywszy się prawa, zo- 
stał deputowanym do Izby w r. 1837, Za ministerstwa 
Thiersa w r. 1840 mianowano go podsekretarzem stanu 
na krótki czas. Po rewolucji lutowej zajął krzesło w 
Zgromadzeniu narodowem obok demokratów umiarkowa* 
nych. Po zamachu stanu Napoleon poruczył mu prezy- 
dentnrę ciała prawodawczego, w r. 1854 ministerstwo 
spraw wewnętrznych, W r, 1858 (po zamąchu Orsiniego) 
zastąpiony przez jen. Espinasse, był później aż do lata 
b. r. ministrem bez teki, do mówienia tylko w Iabach. 
W lecie został ministrem stana. 
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TEATR POLSKI. Dziś: Karpaecy górale, dramat ; madzenie publiczne serdecznie sympatyzuje Z P 0- 


ze śpiewami w trzech aktach Józefa Korzeniow. 
skiego i 


Ostatnie wiadomości. 


„W Paryżu wiedzą, pisze korresp. Botschaf- 
tera, że Austrja nieprzychyli się do projektu an- 
gielsko-francozkiego względem unieważnienia ty- 
tyłu Moskwy do Polski, lecz postawi inuy, samo- 
dzielny projekt ku wspólnej akcji (podobnie 
juk ułożyła sześć punktów samodzielnie.) My- 
ślano, że to będzie ultymat, ale pokazuje 
się, że to nie będzie wiaściwie ultymat, który 
się lewą ręką podaje, podczas gdy prawa spo- 
czywa już na rękojeści miecza. Będzie to raczej 
zagrożenie ultymatu w formie takiej, iż Moskwa 
nie będzie mogła wywinąć s'ę z pod niego spo- 
sobem ironicznym.* Dlaczego nie ultymat, jeno 
jeszcze jakaś przedwstępna pisanina, jakieś po- 
wtórzenie tego, co już było zawarte w ostatnim 
ustępie trzech not? Chyba tyiko dla przyspo- 
rzenią czasu Moskwie. 4h, 

„Ministrowie angielscy ściągnęli się jaż po- 
woli d) Londynu z wycieczek wakacyjnych. Roz- 
poczęto rady ministerjaine, a równocześnie roze- 
szła się pogłoska o przesileniu ministerjalnem. 
Lord Russel ma wystąpić, a na jego miejsce | 
przyjść Clarendon. Pogłoski te — to wróżby wy- 
padków przyszłych, i zasługują na baczność — 
powiada londyński korespondent Botschaftera. 
Narady ministerjalne rozstrzygną, czy Russel zo- 
stanie czy pójdzie, tj. czy Austrja ma oczekiwać 
poparcia czynnego od Anglii, czy nie. Chwila 
jest nader ważną, a my pragniemy szczerze, aby 
rzeczy tak wypadły, iżby polityka angielska o- 
cknęła się ze swego letargu, i przystąpiła na se- 
rju do związku z Anstrją* (i z Francją przeci- 
wko Moskwie? czy dia postawienia płota między 
Francją a Moskwą, i przeszkodzenia wojny frau- 
cusko-moskiewskiej o Polskę? — w tem leży 
właśnie dwuznaczność półurzędowa organu au- 
strjackiego.) 


Monilor ogłasza artykuł z Daily Newa, do- 
tyczący unieważnienia traktatów z roku 1815 i 
uznania Polaków za stronę wojnjącą. Organ 
lorda Russela bierze za punkt wyjścia swego 
rozumowania krok, uczyniony przez ks. Czarto- 
ryskiego u gabinetów paryzkiego i łondyńskie- 
go. Dzienniki zaś półu:zędowe francnzkie pró- 
bowały tak nie w porę zaprzeczać temu faktowi. 


Zmiana w ambasadach francuzkich zdaje się 
nie mieć osobliwszego znaczenia, i być chwilową 
tylko, tymczasową. = 


Z Nizzy douosi Gen. Corr, że Eugeniusz 
Gariba!di, kuzyn jenerała Józefa Garibaldego,- 
wyjeżdża do Polski,” by stanąć na czele bata- 
lionu bersazlierów. Jestto jedna 'z lieżnych 
bajek tego dzienuika, który już niezliczoną moe 


Włochów wyprawił do Poiski, a Menottemu Ga- f 


ribaldomn co dwa tygodnie każe jechać na 
Kraków. : i 


Dziennik Poznański donosi, że z otrzyma- 
nego listu dowiaduje się, iż jeden transport ska- 
zanych ua Sybir, liczący 200 ladzi i przez ko- 
zaków konwojowany, napadnięty został za Psko- 
wem przez bandę kacapów z 500 ludzi, która 
się domagała wydania więźniów od kozaków, 
w Celu wywieszania ich. Kozacy zmuszeni byli 
użyć broni, dla odparcia tej napaści. Jest to je- 
den więcej z objawów cywilizacji mongolskiej. 
Car rewoltuje wszystkie stany, bo mu straszne 
niebezpieczeństwo grozi, więc trzeba ryzykować: 
albo zwycięztwo albo śmierć pod gruzami wła- 
= cą gmachu! W Moskwie publiczność wyrzu- 
cila jenerala moskiewskiego z familją z teatro, 


za to, że córka miała czarną sukienkę, będąc 
w żałobie po matce. 


| Izb panów wiedeńska miała we środę (14.) 
posiedzenie VI, wktórem wziął udział pierwszy 
raz młody arcyksiążę Ludwik Wiktor i nowo 
mianowani członkowie dożywotni barou Mecsery 
minister policji i br. Nadasdy kanclerz siedmio- 
grodzki, Z powodu inicjatywy w sprawie nie- 
mieckiej i zjazdu frankfurck ego, wzniesiono 6- 
krzyk na cześć N Pana i obradowano nad usta- 
wą 0 zniesieniu koncesyj politycznych do zawie- 
rania małżeństw, co nie wznieca ciekawoś'i pu- 
blicznej, 


_ Jak piszą do Czasu z Australii. obywatele 
miasta Melbourne zażądali pisemnie od swego 
burmistrza, ażeby zwołał mityng w cela posta- 
nawienia, co koloniści wiktoryjscy uczynić mają, 
aby okazać swoją sympatję dla terażniejszej 
walki w Polsce o niepodległość, 

Burmistrz zwołał zeromadzenie na 10. sierp- 
nia b. r, które się odbyło w sali miejskiej; 
przeszło 1000 obywateli było obecnych. Dr. Ca- 
iras (ksiądz protestancki, zajmujący znakomite 
stanowisko), - powstając wśród ogromnych okla- 
aków, wniósł pierwszą rezolucję: „że to zgro- 


lakami w teraźniejszej walee o niepodległość.* 
Rezolucja, podana pod głosowanie, była przyjętą 
jednogłośnie. Pan Langton wniósł drugą rezolu- 
cję: „że ponieważ traktat wiedeński został przez 
Moskwę zgwałcony, warunki jego nadal nie są 
obowiązujące, a odbudowanie Pulski i posta 
wienie jej na stanowisku między mocarstwami 
Europy, jest wypadkiem, którego przyjaciele 
wolności na całej kuli ziemskiej żądać powinni.“ 
I ta rezolucja przyjętą została jednogłośnie, po- 
czem p. Rintel, rabin z Melbourne, wniósł: „że- 
by wybrać komitet 6 członków (z władzą po- 
większenia liczby) do zbierania składek na fua- 
dusz dla chorych i rannych Polaków.“ Wybrano 
do komiteta 6 znakomitych obywateli, którzy 
mają się zająć zbieraniem składek. 


Warszawa 13. październiką 

(Bz) O rewizji w domu Grabowskich do- 
chodzą muie bliższe szczegóły. Dnia 9. paździer- 
nika wieczór w piwnicach tego domu powstał 
ogień. Mieszkańcy poczęli lać wodę przez otwo- 
ry. Nie było w domu ani zarządcy, ani właści- 
ciela. Mieszkańcy sami wyłamali drzwi i ngasili 
ogień. Później dopiero nadbiegła straż ogniowa 
i policja, lecz zawiadowca, który tymczasem 
nadszedł, zamknął piwnice i nie chciał ich tam 
puścić. To wzbudziło podejrzenie i w skutek 
tego podejrzenia postanowili Moskale zrewido- 
wać piwnice. Znaleziono zakopanych w ziemi 
kilka pak zmundurami i trochę broni. Zarządzca 
i portjer uciekli. Kupca Grabowskiego areszto- 
wano, a bratn jego, mecenasowi, postawiono 
straż w mieszkaniu. 

Podług rozporządzenia oberpolicmajstra, w 
takim razie odpowiada przed sądem wojennym 
właścicieli lub zawiadowca, jeżli sam właściciel 
pie zajmował się zarządem. Dalszych skutków 
nie zapowiedziano. Nie można więc było zabrać 
domu Grabowskich. Aby więc nadal była ta 
możność, oberpoliemajster wydał nowy ukaz, 
zaostrzający poprzedni. W Gazecie Policyjnej 
ogłosił, że do 20. października wolno bezkarnie 
właścicielom denuncjować Moskwie, jeźli w ich 
domu ukryta jest kontrabanda wojenna. Po 
20. października, po znalezienia kontrabandy 
wojennej, każdy dom będzie skonliskowany. 

Na dziedzińcu klasztoru bernardynójy wy- 
kopano także dwie paki z mundurami, — kto je 
tam zakopał, nikt nie wie, bo do dziedzińca 
przystęp zawsze wolny.* Czterech jednak zakon 
ników zaaresztowano, klasztor zajęto przez woj- 
sko, a kościół zamknięto. 

Dnia wczorajszego wywieziono przeszło 700 
młodzieży i starszych z cytadeli warszawskiej 
na Sybir. W cytadeli tylko przenocowali; po- 
zawczoraj przyprowadzono ich tu pod silną es- 
kortą z Lublina. Jest między nimi wielu z 
Galicji.* : 

Przed dwoma dniami zaaresztowano tu by- 
łego gubernatora gubernii radomskiej, Biato- 
skórskiego. 

Berg wydał ukaz, wzbraniający przywozu 
do Królestwa wszelkiego rodzaju futer lub in- 
nej zimowej odzieży! Zakaz ten jest wyskokiem 
złości i zarazem głupoty moskiewskiej. 

Ostatni (8) numer Niepodległości zawiera 
odezwę Wydziału wykonawczego dla Litwy, i 
odezwę Rządu narodowego do agentów dyplo- 
matycznych. Pierwsza demantuje wartość adre- 
sów do cara tak mówiąc: „Naród w ośmiomie- 
sięcznej walce wypowiedział jasno i dokładnie, 
że tylko w organach, przez Rząd narodowy u- 
stanowionych, widzi swoich prawnych zastępców; 
trzymając się raz wypowiedzianych zasad, nie 
może się czuć zobowiązanym adresami do cara, 
przez pojedyńcze indywidua podpisywanemi, 
zwłaszcza, że adresy te są gwaltem wymuszone 
Rząd narodowy zatem uważa to podpisywanie 
adresów za prostą, niedorzeczną komedję ze 
strony Moskwy. 

„Twórcy tych adresów sądzeni będą przez 
trybunał rewolucyjny z całą surowością ; 1 tylko 
ci, których Moskwa gwałtem do tego zmnsza, 
będą od kary uwolnieni, jeżeli sumienną naro- 
dową pracą będą się starali zatrzeć ten pozorny 
upadek. Imiona tych zaś, co przenieśli Sybir 
nad podpis adresu, podane zostana potomności 
dla czci i chwały.“ Odezwa ta ma datę 2.b. m. 

Druga z datą: Warszawa, 8. października 
odpiera zarzut, jakoby Rząd narodowy dopu- 
szczał się nadużyć w usuwaniu szpiegów mo- 
Bkiewskich i takiem grożnem postępowaniem 
chciał utrzymać sztucznie ducha iasurekcji. „Na- 
ród polski (powiada ona) nie potrzebuje urie- 
kać się do takich środków, bo zupełna jest je 
dnomyślność pod względem przyszłości.* Takie 
zaś ostre postępowanie ze szpiegami, uważa 
Rząd narodowy jako złe nieunikuione. „Wxyjątzo- 
we położenie Rządu narodowego, powoduje to 
postępowanie, które jest złem, ale zapobiegać 
ma większemu złemnu.* 


! Paryż 12. października. 
(LzL) Śmierć dziecka, córki, dziewicy dwu- 
dziestołetniej, anioła dobroci, miłości, pracy i 
poświęcenia, i z tego powodu- podróż daleka, 
zmosz*ją jej ojea, waszego korespondenta, ilo 
zamilkpięcia aż do czasu oddania córce oje:w- 
skich usług pozgonnych. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Dotąd sądzono, że Daguerre odkrył 
piełwsty sposób dagierotypowania, Obecnie 
dowiedziano się, że znakomity James Watt, 
ten sam, który ukształtował machiny paro- 
we, przenosił już odbicia się przedmiotów na 
wrebne deski i nawet na papier. 

Piszą z Poznańskiego pod dniem 22. 
b. tr: Ceny dóbr w Poznańskiem coraz bar- 
dziej się podnosżą, a to z powodu, iż więk. 
sza liczba jest kapitalistów pragnących na- 
bywać posiadłości ziemskie, aniżeli właści: 
cieli chcących takowe sprzedać. W ostatnich 
ceżasach sprzedane zostały z wolnej ręki: 
majętność Wełna, nad rzeka tegoż samego 
nazwiska położona (w pow. obornickim), 02 
obejmująca przeszło 5000 morgów, za cenę 
320.000 talarów; w powiecie kościańskim 
aprzedano wies Rakówkeę, obejmującą 550 
morgów za 28.000 talarów; w powiecie ostrze- 
szowskim sprzedano wieś Mianowice, morg. 
500 ża 26.000 talarów; w powiecie odola- 
nowskim wieś Osiek, nad granicą królestwa 
Polskiego morgów 1000 za 57.900- talarów. 
Wszyscy tych dóbr nabywcy są Niemcy, o- 
stątnich dwóch Meklenburczycy. W powiecie 
$ztemskim nabył na subhastacji p. Bukowiec» 
ki dobra Msżyczyn, 2800 morgów, za 84.000 
talarów. Urodzaje w Poznańskiem wypadły 
dobrze; oprócz buraków i siana, zboża wszy: 
stkiego sprzęt ohfity i dobry plon wydaje. 
Kartofle zaczynają sprzątać, ale te nie roku- 
ją obfitości z powodu wielkiej posuchy; šla- 
du choroby nie okazują. Zasiewy już tak sa 
daleko posunięte, że większa połowa dóbr 
s początkiem pażdziernika zupełnie ozime 
zasiewy dokonane mieć będzie. 

Od 1. października liczba przesyłanych 
depesz telegraficznych pomnaża się w ten 
sposób, że już wynosi dwa razy tyle, ca w 
tym samym miesiącu z. r. Roznmie się samo 
przeż się, że zniżenie opłaty głównie przy- 
„ czyniło Bię do tego» 

— Na targu lwowskim dnia 14 pażdzier- 
nika płącono: m. pszenicy 2.60, żyta 1.45, 
jętzmienia 1.20, hreczki 1.60, owsa 1.10, 
kartofli 45 kr. 


Kuce (iwowski, 
s vis 18 października (gi [ala l. 
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Kurs WARF, 


« dnia 13 pażdziernika 


rap 10 funtów aterlingów . .. 112,— 

Dukaty nesurskie sztuke o 1, 134 

Śrehrn za IN wb w. anet 111155 
Instytnt Za 


Kurs listów zańta- 


i e kupon 
wuych Jem ż 
w kasie galicyjskiego kupi: |sprzed| wy. 
Towarzystwa kre- |zir. |krjsir |kr| Pada 
SZEJ w walucie austr. 
Nowe na W. A. oprócz | | WA 
kuponów 100 złr. poj 75|50] 76|—| — 196 
Dawne na M. K, oprócz | Í | 4 
kuponów 100 złr. po] 79/27] 79jSO] 1) 1 
wów dnia 28. wrzesnia 1863. 
Kranicki. 
Pociągi osobowe na kolei żcla- 


znej galicyjskiej: 

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa: 4 ra 
no — 5.10 wieczór. 

Ż Krakowa do Lwowa: 10.30 rano — 8.30 
wieczor. 

Z Krakuwa do Wiednia: 7 rano — 3.30 po 
poładnin, 

Z Krakowa do Warszawy: 8 rano. 

Z Krakowa do Rzeszowa: 6.15' rano. 

PRZYCHODZĄ : do Lwowa z Krakowa 
9.30 ranu — 9.15 wieczór. 

Do Krakowa ze Lwowa: 2.50 po poludniu 
6.15 rano. 


Do Krakowa z Wiednia : 9.45 rano — 7.45 
wieczór, 
Gami" o hp] 
Przyjechali d. 14. października 
PP. hr, Dzieduszycki K. z Niesłuchowa, 
hr. Komorowski W. z Dziewiętnik, Skrzy. 
szowski M, z Belzca, Ustrzycki W. z Za- 
miechowa. 


Wyjechali d. 14. października 
PP. Tyszkowski A. do Leśnik, Prze- 
zdziecki M. do Warszawy, Hobcndorf E do 
Baru, Niezabitowski W. do Uberzec, Szep- 
tycki J. do P:zełbicy, hr. Roniker M. na 
Wołyń, Malczewski H do Gniłowód. 


Uuwiadomziemia. 


Publiczne wykłady Fizyki 
dla kobiet 


rozpoczną się w początku listopada. 
Bliższą wiadomość zasięgnąć mo- 
żna u podpisanego, mieszkającego 
przy wiiey Halickiej Nr. 724 na pier- 
wszem piętrze. 
Lwów 12. października 18683. 
572 Dr. Keliks Strzelecki. 1—3 
profesor fizyki w c.k. akademji technicznej. 
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Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: Jan 


| 


płaszczów damskich, mantyl, pa- 4; 
letotów, zarzutek i jopek po zna- ķ 
cznie zniżonych cenach 

w SMŁABZEE 


ý ori je 
J i Ningera i sp 
przy placu r Ducha, 


miasto Nr. 32 na pierwszem piętcze. 
529 1—5 


TR a e A e OE 
W Z r ANE prre 


cia Towarniecy 


we Lwowie, w Rynku pod l, 56 przy rogu ulicy Dykasterjalnej, 
polecają swój obficie zaopatrzony 


S AD 


[A KJ 1ž kd 
towarów bławatnych i płócien 

a mianowicie wielki wybór najnowszych materyj wełnianych i półjedwa- 
bnych na suknie damskie i pokrycie futer, sztuczkami i na łukcie, fularów 
materyj jedwabnych, aksamitów, szałlów i chustek wełnianych, pa 
sów polskich jedwabuych i litych, dywanów angielskich różnej wielkości 
i na łokcie, chodników, chustek płóciennych, batystowych i jedwabnych, 
materyj i aksamitów wełnianych, oraz ceraty amerykańskiej na obicie 
mebli, firanek muszlinowych, siatkowych i tiulowych haftowanych — man- 
tyl, paletotów, zarzutek i płaszczów jedwabnych, aksamituych i welnia- 
nych najnowszego kroju, różnego rodzaju towarów bawelnianych białych, 
kolder wełnianych, mangzestrów, pończoch, pytli, pozamantezji, deszczochro- 
nów, kamizelek, krawatek, wełnianych i gobelinowych kap i serwet, i nare- 
sze dobór płócien i stołowej bielizny z najznakomitszych fabryk pod zarę- 
czeniem za czysio lniany i rzetelny towar po najumiarkowańczych cenach. 

Przytem utrzymują skład komisowy bielizny gotowej damskiej i męz- 
kiej z fabryki Klattau w Czechach, którą od 1 złr. 12 kr. do 10 złr. w. a. 
po stałych fabrycznych cenach sprzedają. Niemniej znajduje się u nich wybór 
materyj szychowych, jedwabnych i srebrem lub złotem tkanych na szaty 
kościelne, tudzież ornatów, kap, velum, alb, komży i chorągwi goto- 
wych —- także przyjmują zaaówienia na takowe, jakoteż na baldachiny 
i inne sprzęty kościelne, zapewniając za spieszne i dokładne uskutecznieoie. 

| Zwracamy uwagę, że teraz dla nizkiego ażia srebra Ne 
574 ! 1—6. 
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towary, znacznie taniej, jak dawniej sprzedajemy. 
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Pod Nr. 551—552? obok klasztoru 
Panien benedyktynek na końcu Szkar: ' 
pów, sa du najęcia od 1. listopada b. r. 
trzy pokoje z kuchnią angielską, stry- 
chem, piwnicą i komórką, obok tych 
na I. piętrze jest druga partja skła- 
dająca się z dwóch pokoi, kuchni an- 
gielskiej, z strychem, piwnicą i ko- 
mórką od 1. listopada. do najęcia. 

564 2—4 


Nieprzewyższopym środkiem ną zada- 
wniony katar, suchy kaszel, ból w , 
piersi, długoletnią chrypkę i wszelkie WS) 
cierpienia gardlaue, są aprobowane j 


PIERSIOWE KARMELKI 


Grossa 
jako też 

płynny extrakt miodowy z Sycy- 

lijskiego anyżku 
Zadziwiający wpływ wywierają one 
szczególnie przy kaszlu suchym i cięż- 
kim oddechu, ułatwiają wyrzucenie 
ciężkiej flegmy, uśmierzają wszelkie 
dolegliwości piersiowe i gardlane w 
najkrótszym czasie, nawet w kokluszu 

sprawiają najpomyślniejszy skutek. 


dla kon przeciw gryzpłom, 
przy dobrej tuszy i ognitości; — 
dla bydła rogatego 
której jakość przez użycie powyższego 


Główny sklad utrzymuje kan- 
tor komisyjny 


F. OPUCHLAK we Lwowie. 


Cena flaszeczki extraktu miodowego 1 zir. 
Karmelki piersiowe w pudełkach po 2 ztr., 
1 złr., 50 cnt., 25 ent. 560 2—4 


Dobrzański, Witalis W. Smochowski. 


s 
Takowy uprzywilejowany dla cesarstwa austrjackiego, królestwa pruskiego i saskiego, zaszczycony medalem w Lan" 
dynie w roku 1862, w Paryżu w Mnichowie i w Wiedniu. i nżywany w królewskich stajniach w Auglji i Prasiech í 
najlepszym skutkiem, jak Świadczą zaszczytne uznania, udzielone wynałazey od urzędów koninszyeh, okazał się pkatęcznygy 
urzeciw dójce z krwią zmięszanej i wzdęcia, przeciw dójce złej i w małej ilość 
Fi 


cielenia się krów okazuje się nżycie jego bardzo skuteęznem, niemniej korzystnie działa na slabowite cielęta; — 
dla owiec przeciw motylicy ìi wszelkim cierpieniom podbrzuszpym, których przyczyną nieczynność organów;” 


aptekarz w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Bóbrce p. Czarnik aptekarz, w Brzeżanach p, J. Muwgulies,. p. Dumkowski aptekarz ij. 


dzicchowie p. Jaśkiewicz aptekarz, w Rozwadowie p. Karol Maraski, w Samborze p. Józet Kriegseisen aptekarz, w Sanoku Pagos 


W księgarni J. Milikowskiego we | REROSISPICPINTIOPIS PAIPA PEPES GQ 02 OD CA 
Lwowie jakoteż we wszystkich innych | $ Od 1. listopada 1863 jest do 
księgarnich w kraju jest dc nabycia | £ wypuszczenia 
Ilgi zeszyt 15 O b p- 
| rę erza 
STENOGRAFJI POLSKIEJ . £ | . 
& przy takcie w miasteczku po- 


podług systemu Gabelsbergera 
przez 
J. Pelińskiego. 
Pierwszy zeszyt kosztuje 1 złr. 


arugi zeszyt 1 złr. 20 cnt. w. a "© 
556 2—2 


| @ wiatowem Bursztynie na rok je- 
| den lub na lat więcej: b'iższe 
| È kowane lub ustnie Zarząd dóbr 
563 w miejscu. 2—3 
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szczegóły udzieli na listy fran- 
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Doniesienie handlowe. 


aroi Schubuth 


przy ulicy Krakowskiej 1. 150 
poleca szanownej Publiczności 
swój już od dawnych łat znany -- 
ptr śtiw > 


HANDEL KORZENNY 


takowy jak zawszu tak i teraz zaopatrzywszy w najiepszę i najśwież- 
sze towary, a osobliwie w wielki dobór 
chińskiej herbaty z kwiatem i bez 
funt od 1 złr. 60 cnt. do 8 złr. 


Rum, arak, likwory zagraniczne i krajowe; wina szampańskie, 
bordeaux, reńskie, austrjackie i węgierskie; oliwę prowancką; 
musztardę francuzką, hollenderską i kremska; marynaty. - sar- 
dynki i śledzie; sery róznego gatunku, wyborną węgierską 
bryndzę i inne towary po cenach umiarkowanych. 
675 1—12 
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BONIFACY STILLER 


oznajmia niniejszem, że przeniósł fswój 


MAGAZYN 
ż towarów gulanieryjnych 


ać 

: z pod I. 294 m. ; 
$ do własnej kamienicy pod 1. 295 przy ulicy Halickiej ` 
naprzeciw p, Grabińskiego p a; 
*% 
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